
 
 
Cytaty z biografii Janusza Kuleszy. Ucznia „Kobylany” w Suwałkach. 

 
(…) No i sko�czyło si� lato i wakacje po ósmej klasie podstawówki. Trzeba było podj�� nauk� ju� w szkole �redniej. W 

Michałowie było tylko Liceum Ogólnokształc�ce i Zawodówka Mechanizacji Rolnictwa, a Janusz chciał w  
przyszło�ci pracowa� w rodzinnej pieczarkarni. Szukał wi�c Szkoły Ogrodniczej. Taka szkoła miała powsta� w 
Białymstoku dopiero za rok, wi�c podj�ł nauk� w najbli�szej, w Suwałkach. Była to nowa szkoła, z internatem, 
przeniesiona kilka lat temu z pałacyku z ulicy Ko�ciuszki poza obr�b miasta, na ulic� Staszica. Tam Janusz poznał swoj� 
przyszł� �on� i miło�� �ycia.... 

 
Suwałki, szkoła �rednia. 
 

(…) Tu tak wiele, zdarzyło si� w jego �yciu...  
Nauka, wspólne dorastanie z kolegami w Internacie. Psikusy i prawdziwe problemy. Jego wielka miło��. Głupota wieku 
dojrzewania... Szkolne podró�e i obozy...  

� 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Zespół Szkół Rolniczych w Suwałkach… za czasów Jego nauki i dzi�. 
 

*** 

 
Do Suwałk, podwie�li go rodzice, ich biał� Skod�. Nie była to ich pierwsza wizyta w tej szkole. Uczyła tam od 

lat sadownictwa siostra jego mamy, Halina Smagacz. Mieszkała bardzo blisko, obok szkoły, w nauczycielskim bloku. U 
niej zjedli obiad i poszli na spacer. Zajrze� do internatu i gospodarstwa szkolnego. Gdy wracali byli �wiadkami, jak 
obładowana jabłkami grupka chłopców, vis a vis szkoły, przeskakuje płot sadu Bogdanowej.  

Potem si� okazało �e ci chłopcy to przyszli koledzy Janusza z klasy, a Bogdanowa, była ich internetow� 
kuchark�. O całym zdarzeniu ciotka opowiedziała w szkole i takim to sposobem zaj�cie, stało si� tematem numer jeden 
na pierwszym spotkaniu z ich wychowawczyni�. (…)  

Rodzice Janusza po kilku godzinach si� po�egnali i zostawili go samego. Poszedł wi�c do internatu gdzie ju� na 
niego czekano. Dano mu po�ciel i zakwaterowano do 13-tki. Pokazano stołówk�, pomieszczenia administracyjne, 
łazienk�. Nie powiem, 13-tka okazała si� szcz��liwym numerem. Mieszkał tam, z pewnymi wyj�tkami, przez pi�� lat. 
Stały skład to Dziuniek, Łysy, Siwy i on. Pomieszkiwali Pawełek w zawodówce, zim� Tadek i Józek, no i na koniec 
oczywi�cie Sławek.  

Janusz dostał łó�ko za szafkami, po lewej stronie, przy oknie. Po roku dostali nawet tapczany.  
Ich wychowawc� został jedyny m�ski członek z ówczesnego grona wychowawców internatu, pan Waldemar Obara. On 
ich budził i kładł spa�, pilnował ciszy na odrabiance i ogólnego porz�dku. (…)  

Nazajutrz była inauguracja roku szkolnego. Miała ona miejsce na dworze, przed sal� gimnastyczn�.  
Najpierw chyba co� zagaił pan dyrektor Piasecki, potem minister z radia. Nast�pnie, jak zwykle bywało, wszyscy 
rozeszli si� do sal lekcyjnych. (…)  

Sala nr 7. Pierwsze spotkanie jego klasy z wychowawczyni�. pani� Alicj� Imiołko.  
(..) Wła�nie, gdy wszyscy, a było ich prawie czterdziestu, rozgl�dali si� wokoło i siedzieli grzecznie w ławkach, 
wparowała, do klasy niewysoka kobieta, i swoim m�skim, basowym głosem, zacz�ła od lekcji wychowawczej. (…)  

Zaskoczyła ich swoj� postaw�, głosem, zdecydowaniem.. Była mał� drobniutk� kobiet�, a wydawała si� by� 
wielk� herod bab�. Po reprymendzie dla Pawełka i reszty, wszyscy si� przedstawili i odwa�yli si� spojrze� po sobie.  
W jakie� to si� wpadło towarzystwo, z kim b�d� si� uczy� przez te 5 lat i z kim b�d� dzieli� swoje rado�ci i smutki.  

(…) Janusz odniósł dosy� sympatyczne wra�enie. Dziewczyny miłe i wesołe, chłopcy te� wygl�dali na 
spokojnych. Wszyscy zaczynali ten sam etap w �yciu, wi�c wyczuwało si� w powietrzu niepewno�� i trem�. 



 

 
Było jeszcze par� uwag od wychowawczyni, jacy oni maj� by� i jakie b�dzie miała wzgl�dem ich wymagania. 

Ilu z nich statystycznie odpadnie i jakie b�d� lekcje. (…)  
Ju� wtedy zwrócił uwag� na siedz�c� przed nim, wesoł�, pełn� wigoru dziewczyn� o d�wi�cznym głosie. 

Spodobał mu si�, jej charakter, błysk szale�stwa w oku i zgrabna sylwetka. Szybko j� polubił, a po krótkim czasie 
pokochał. Miło�� w nim cały czas narastała, by po kilku miesi�cach, Marysia ju� na stałe zago�ciła w jego my�lach.  
Cały czas starał si� by� obok niej, patrzył na ni� ciel�cym wzrokiem. (…) Wszyscy zauwa�yli, �e Janusz si� zakochał. 

Byli par�, nie par�, wydawało si�, �e uczucie wygasa, narasta i faluje. (…) Ale po upływie lat, mo�na  
powiedzie� �e uczucie to nigdy w nim nie wygasło. Trwa u Janusza po dzi� dzie�. 
 
 

Pawełek i Sławek, ten z trójcy. 

 
Janusz od pocz�tku miał szcz��cie, a raczej pecha, 

zakwalifikowa� si� do �wi�tej trójcy Sławek, Wacek i 
Janusz. Wpadli kilka razy u Obary na paleniu w łazience.  
Wpadało chłopaków na tym samym, zreszt� troch� wi�cej i 
to dlatego ich łazienka błyszczała czysto�ci�. Kar� za 
palenie było jej sprz�tanie.  

Uczono si� wtedy sze�� dni w tygodniu i raz w 
miesi�cu były wyjazdy do domu. Potem zacz�ło si� to 
pomału zmienia�. Pod koniec szkoły były nawet wolne 
soboty.  

Nikomu si� nie opłacało wyje�d�a� z internatu do 
domu tylko na niedziel�, wi�c istniała taka instytucja jak dni samorz�dno�ci. Trudno było kilkaset osób opanowa� 
biednym wychowawcom, w dzie� wolny od szkoły. Wi�c przyszło im do głowy, by si� sami pilnowali.  
Młodzie� sama pod czujnym okiem wychowawców pilnowała porz�dku i organizowała wolny weekend.  

Po kolei, co tydzie� inne pi�tro dbało by si� nie nudzono.  

  
Dni samorz�dno�ci 

chłopców. 

 
Najcz��ciej po kolacji w 
sobot�, była dyskoteka w 
holu. Kto chciał, to si� 
bawił, kto nie chciał, 
ogl�dał telewizj�. Mo�na 
było jeszcze romansowa� 
w k�ciku, przed stołówk�. 

 
Niedzielny ranek zaczynał si� od pobudki, zarz�dzanej przez dy�urnych z dy�uruj�cego pi�tra. Czasami kto� przeszedł 
si� po salach, parodiuj�c wychowawców. Była potem czasem gimnastyka, w salach, albo na podwórku. Była to bardzo 
nie lubiana czynno��, wi�c ka�dy wymigiwał si� od niej jak tylko mógł. �niadanie było jak zwykle na zmiany. Potem 
niektórzy wychodzili do ko�cioła, na ciastka, spacer. Lub po prostu na dwór, gdy była ładna pogoda, by si� przewietrzy� i 
pogada�.  

Janusz ju� chyba pod koniec pierwszej klasy przywiózł swój magnetofon z kolumnami i radio, które było od tej 
pory wył�czane tylko na czas lekcji. W sobot� i niedziel� legalnie ju� wystawiało si� gło�niki na okno i najcz��ciej grała 
trójkowa muzyka dla całego internatu, lub zagraniczne przeboje z kaseciaka.  

Nie powiem, dodało mu to popularno�ci. Z czasem jego sprz�t opanował wszystkie internackie zabawy. A 
Janusz został prawie etatowym, jak to teraz nazwa�, prawie dyskd�okejem. 

Po obiedzie pomału rozpoczynały si� przygotowania do dnia samorz�dno�ci. Po kolacji uprz�tni�cie stołówki i 
cz��� artystyczna. Czasami była to rewia piosenek w wykonaniu mieszka�ców internatu.  
 



 

 
 

Dyskoteka z zaproszonym dyskd�okejem. Ten po 

lewej to Darek, to on wykorzystuj�c „fal�” w pierwszej 

klasie musztrował Janusza. 

 
 

Innym razem była to dyskoteka z udziałem 
zaprzyja�nionego prawdziwego dyskd�okeja. A gdy 
chłopcy byli odpowiedzialni za opraw� artystyczn�, 
przebierali si�, a nawet charakteryzowali ... 

Czasami kogo� znanego zapraszano. A czasem 
była to zwykła internacka zabawa. Raz w roku były 
wybory do samorz�du internatu. Wi�c, zawsze było co� 
nowego. 

    
W szkole musiał stawa� przed starszymi na baczno��. Kilka razy robiono z niego �arty i musztrowano. 

Królował w tym Darek Panek. (…) Darek pó�niej okazał si� spoko kolesiem. Ale przez kilka miesi�cy, wszystko to 
przypominało fal� w wojsku. Nowi, ci, co po nich przychodzili, tego problemu ju� nie mieli. Bo pó�niej rz�dził ju� ich 
rocznik, z „ludzk� twarz�”. 
 

***  
Ich wychowawczyni pani Alicja, szybko ich zjednoczyła i 

zintegrowała. Klasa miała by� jak rodzina, co si� działo w klasie, nie 
wychodziło na zewn�trz.  
Nie b�d� pisał jak nauczała, bo jej lekcje cz�sto wygl�dały jak lekcje 
wychowawcze. A gdy semestr gonił, było odwrotnie. Ot taki miszmasz. 
Gdy si� miało jaki� problem, to po prostu szło si� do niej.  
Ale problemy szybko nauczyli si� rozwi�zywa� sami. Były oczywi�cie i 
wyj�tki, ale to za chwil�. 

 
Biwak w Gawrych Rudzie. 

 

 
Klasa Janusza to był zbiór ludzi z całego województwa, z ró�nych 
�rodowisk, z ró�nymi temperamentami. To nie był łatwy element do 
poskromienia. Ale wychowawczyni z tym potrafiła sobie poradzi�. (…)  

Pod koniec pierwszej klasy, bodaj�e na maturach, zorganizowała 
biwak u rodziców kole�anki z ich klasy, w le�niczówce nad jeziorem, w  
Gawrych Rudzie.  

Dojechali tam szkolnymi rowerami, baga�e za nimi Nysk�. Sami 
robili posiłki, pomagali gospodarzom, sadzili las. Było fantastycznie. Klasa 
z�ywała si� ze sob� coraz mocniej. 

 
 
 

 
Widzieli tam pierwszy raz �wietliki ze �wiec�cymi w nocy 

odwłokami. Przywabiały tak partnerki. A oni… brali z nich przykład ...  



 
 

  
 
*** 
 

W zawodówce mieli praktyki dwa razy w tygodniu. Szkoła miała swoje gospodarstwo po s�siedzku i przy ulicy 
Ko�ciuszki, gdzie wcze�niej miała siedzib� szkoła. Tam zdobywano praktyczne szlify zawodu. Oddawano wtedy do 
u�ytku Arkadi�, o�rodek sportowo-rekreacyjny dla Suwałk. Uczniowie na praktykach chodzili tam obsadza� zieleni� 
cały obszar. Ich te� zasług� jest ziele� wokół stra�y po�arnej, koło domu opieki i wielu innych obiektów. Je�dzili po 
okolicznych miejscowo�ciach i obsadzali parki. Troch� szkoły, troch� pracy, tak dla równowagi by im si� do ko�ca w 
głowach nie poprzewracało.  

Zdj�cie zrobione podczas sadzenia ro�lin na  
Suwalskiej Arkadii. 

 
Na koniec pierwszej klasy mieli praktyki kilkutygodniowe. Janusz 

miał w tym gospodarstwie po s�siedzku. Zapami�tał z nich tylko tyle, 

�e pracowano przy ciukach siana, które le�ało troch� wilgotne w 

stodole i si� zacz�ło grza�. Bano si� samozapłonu i kazano chłopcom 

przekłada� je w inne miejsce. To była ci��ka praca, bo i ciuki 

wilgotne i w stodole mała cyrkulacja powietrza. Po tym przez dwie 

noce miał sny, �e kto� na jego łó�ko rzucał ciuk a on go odrzuca na 

bok. I tak przez cał� noc, ci��ko pracował przy ciukach we �nie, a 

rano budził si� zlany potem i z gor�czk�. Poszedł do internackiej 

lekarki, p. Łojkowej, a ta stwierdziła, �e to  
nie był koszmar senny, tylko pocz�tek �winki. I to był ju� koniec Januszowej praktyki. Pojechał do domu. 

 
Wakacyjna bródka. Chłopcy z klasy po 

wakacjach wrócili z bródkami… 
   

***  
Grupa chłopców  
z wychowawc� p. Obar�. 

 
Janusz nie mógł si� doczeka� 

rozpocz�cia drugiej klasy. Miał ju� swoj� 
gitar�. No i do damy serca było mu t�skno…  
Było sporo gitar w tym czasie na parterze i mo�e dlatego nauczyciel 
ze szkoły pan Jurek Juchniewicz, wpadł na pomysł zało�enia 
zespołu muzycznego. Kazał chłopcom �wiczy�, rozpo�cieraj�c 
przed nimi �wietlan� wizj� piszcz�cych dokoła dziewcz�t i 
zdobywanych nagród. Przez zim� �wiczono pod okiem profesora, 
niektórzy �piewali na ró�nych akademiach, czasem udało si� im 
nawet zagra�. Zbierano repertuar. Wreszcie na wiosn� dostali 
fundusze i pomału kompletowali sprz�t. Wydawa� by si� mogło, �e   

to nie szkoła ogrodnicza, a muzyczna, wsz�dzie przy lada okazji słycha� było, bardowskie pienia i obozowe pie�ni. To 
ich bardzo poł�czyło, wiele mieszanych przyja�ni internackich trwa dzi�ki temu do dzi�. 
 

*** 
 

 
 
 
 
Tak wygl�dało Osiedle Północ w Suwałkach. 
 
Janusz miał wówczas zaszczyt obserwowa� rozwój 

Suwałk. Od strony północnej, były puste pola. 
W 1975 była wielka feta i poło�enie kamienia w�gielnego przez 
Edwarda Gierka pod planowane Osiedle Północ. Przez 30 lat w tym 
miejscu powstały dosłownie nowe Suwałki. 



 
Jak ju� wspominałem, była wówczas taka moda, �e młodzie� ze szkół je�dziła po PGR-ach i pomagała tam w pracy. W 
tej szkole równie�. Były wtedy wolne dni od nauki. Pomagano przy wykopkach ziemniaków, buraków. Je�dziło si� do 
sadu w Siejniku na zbiór jabłek. Wyjazdy odbywały si� ci��arówkami, tzw. budami, autobusami, poci�giem. Czasem 
było ci��ko. Mieli zagwarantowane kanapki, kaw� i troch� przerw na odpoczynek. Czasem dostawali w podzi�ce 
kartofle czy jabłka na posiłki do internatu. Ale najlepsze to były te przejazdy. Muzyka, �piewy, �arty, �miech. No i dni 
wolne od nauki… Dlatego, tak ch�tnie wyje�d�ali na te „ roboty”.  
 

*** 
 

Tu� przed Bo�ym Narodzeniem, organizowano wycieczk� ze szkoły do Budapesztu. Kto by nie chciał na ni� 
pojecha�?  

Była tylko mała przeszkoda, trzeba było by� członkiem ZSMP. Janusz nie widział w tym problemu. Poszedł do 
klasowej przewodnicz�cej i si� zapisał. Zawsze mo�na si� było pó�niej wypisa�, co nie? Zapisał si�  wi�c, opłacił składki i 
ju�  mógł jecha�.   

Podró�owano poci�giem. Najpierw do Warszawy, pó�niej po�piesznym do Budapesztu. W Polsce był t�gi mróz, 
na miejscu za� dodatnie temperatury.  

Był to oczywi�cie te� czas granic i kontroli celnej oraz du�ych ró�nic cen pomi�dzy krajami. Ka�dy wi�c, na 
takich wycieczkach, miał co� na handel. Nie mogło by� tego za du�o i nie mogło si� rzuca� w oczy.  

�

Budapeszt, Wzgórze Gelerta i ich wycieczka 

W roli opiekunów jechało z nimi kilku nauczycieli ze szkoły. 
Budapeszt bardzo wszystkim si� spodobał. Sklepy pełne towaru. W 
autobusach, tramwajach i metrze, którym je�dzili, stacje były 
zapowiadane z gło�ników. W mie�cie czysto, schludnie. Du�o 
skrzy�owa� z sygnalizacj� �wietln�. Ludzie �yczliwi i lubi�cy Polaków.  

Zwiedzaj�c Muzeum Narodowe, widzieli prace wybitnych 
europejskich artystów, w tym Picassa, Van Goga. Chodzili po starówce. 
Byli na wzgórzu Gelerta i podziwiali stamt�d widok na cały Budapeszt, 
modry Dunaj i jego wspaniałe mosty, oraz, rozmawiali przy winie z 

rumu�skimi studentami po rosyjsku. Podgl�dali ludzi graj�cych w karty przy stolikach, przy których wcze�niej jedli 
posiłki. W czasie gdy nie było wycieczek, handlowali, spacerowali po mie�cie. Chodzili po sklepach i Janusz w takim 
małym sklepiku w centrum, kupił zielony sweter, który niestety tylko jemu si� po budynek Parlamentu.  

Byli, o dziwo, na degustacji w�gierskiego wina. Knajpka znajdowała si� w piwnicy w nastrojowym wn�trzu z 
dyskretnie przygrywaj�c� kapel� cyga�sk�.   
 

***  
Szkoła to nie tylko uczniowie ale przede wszystkim nauczyciele. Uczniowie odchodz�, nauczyciele ucz� dalej. 

Oto kilka postaci które wryły mu si� najbardziej w pami��. 
  
Ciocia jego uczyła sadownictwa i szkółkarstwa. 	eby nie zasn�� 

na jej lekcjach, musiał słucha� i robi� notatki. Przecie� miałby 
przechlapane, gdyby olewał lekcje rodzonej ciotki i dostawał pały. 
Przyzwyczaił si� do tego typu lekcji. Z czasem, to nawet polubił, zwłaszcza 
gdy koledzy, wiedz�c �e jest obeznany z tematami, pytali o zagadnienia z 
lekcji, najcz��ciej przed klasówkami. 
 
Topienie Marzanny było co roku, klasowe, harcerskie. 

                                          
             Nikt nie nudził si� na lekcjach u pana Jarmi�skiego nazywanego 
Karaczanem. Ten umiał przekaza� wiedz� i potrafił j� sprawdzi�. Przy 
tablicy mógł tak zdenerwowa�, �e nie powiedziało si�, ku jego wielkiej 

satysfakcji, ani słowa. 
Komentował ironicznie 

odpowiedzi przy tablicy… 
                                        
 
 

 
Akademia. Sławek Chili�ski i pan Juchniewicz akompaniament. �piewaj� 
Andrzej Zaj�c, Jasiu, Siwy i �wi�tej pami�ci Babkowski. 



 

Dzisiaj takie zachowanie nie byłoby tolerowane, ani przez grono pedagogiczne, ani przez uczniów. Ale jako �e 

o zmarłych nie mówi si� �le, opowiem tylko jedn� histori�. Dotyczy ona Pawełka. Zbli�ał si� koniec roku, wszyscy 

nauczyciele chcieli go przepu�ci�, aby sko�czył zawodówk�. Kilka tygodni koledzy uczyli i sprawdzali Pawełka wiedz�. 
Kibicowała im w tym aktywnie ich wychowawczyni. Po tych korepetycjach trójk� miał pewn�. Paweł był 

troch� opó�niony, wolno mówił i si� j�kał. Karaczan wzi�ł go do odpowiedzi i nie dał mu doj�� do słowa, wy�miewaj�c 

si� z ka�dej jego ułomno�ci. Janusz do tej pory czuje zło�� i �al do tego człowieka, zwłaszcza �e w tamte wakacje Paweł 

si� zabił, spadaj�c z dachu remontowanej w jego gospodarstwie stodoły.  
 

Chemii uczyły w ci�gu tych lat dwie profesorki. Pani Sawicka miała wiedz� i umiała j� uczniom sprzeda�. Była 
wymagaj�ca, ale wykładami i �wiczeniami, wykonywanymi przez samych uczniów w klasie, umiała zainteresowa� 
przedmiotem. 

 
Kwiaciarstwo. Tego przedmiotu uczyli pani Bło�ska i dyrektor Wili�ski. Obydwoje umieli tym przedmiotem 

zainteresowa�. Oboje mieli wiedz� i umieli j� przekaza�. Lekcje były konkretne i bez stresów. Pełne wzmianek z ich 
pracy, ciekawostek i porad. Po latach Janusz mile je wspomina. A wiedz� wtedy zdobyt� posiada do dzi�. 
 

Do j�zyka angielskiego po prostu nie mieli szcz��cia. Uczyły młode dziewczyny i odchodziły zaraz na urlop 
macierzy�ski. Zast�powały je z łapanki inne nauczycielki. Raz starsza emerytka przez rok i pani od rosyjskiego. 
Jednak�e klasa miała takie braki, �e nikt nie próbował czegokolwiek ju� ich nauczy�. �piewali piosenki i nauczyli si� 
tylko kilku po�ytecznych zwrotów. Tylko na jednym �wiadectwie, mieli oceny z anglika. 

 
J�zyk polski prowadziła Pani Zakrzewska, rosyjski Pani Sadowska. 

Obie umiały i chciały nauczy�. Rosyjski był dla Janusza, wbrew pozorom, 
trudnym przedmiotem. Od dzieci�stwa był osłuchany z j�zykiem białoruskim, a 
mimo słowia�skiego pokrewie�stwa, j�zyki te znacznie si� od siebie ró�niły. 

  
W-f prowadził Adam Taraszkiewicz, który był facetem, z pasj�, 

niekonwencjonalny. Nie da si� go zaszufladkowa�, tak samo jak i pana 
Juchniewicza, który ich nie uczył, ale prowadził z nimi zespół i organizował 
ró�ne szkolne imprezy.. Matematyka i pani Wilgat. Pierwszy rok nie sprawiał 
mu najmniejszego problemu. W drugim roku pan Liszewski si� zaj�ł klas�.  

Niech si� �wi�ci 1 Maj. 

 

 
 

Mechanizacja, to Chmielewski, Butkiewicz, Duka. To był m�ski, 
konkretny przedmiot. A �e Janusz pochodził ze wsi, był chłopakiem 
obeznanym z ró�nymi maszynami i zacz�ł szkoł� ju� z prawem jazdy, 
nie sprawiał mu ten przedmiot najmniejszych trudno�ci. 
 

Próba zespołu. Nina Pasiak wokal,  
Piotrek, organy. Bas Mirek. 

 

 
  
W szkole, brano go na ka�d� akademi�. Przecie� cz��� muzyczna musiała by�!.. A jak powstał zespół, zacz�li 

sporo je�dzi� i uczestniczy� w przegl�dach i zdobywa� nagrody. Grali na zabawach szkolnych, choinkach. Repertuar 
mieli spory, wi�c mogli gra� długo. Próby mieli cz�sto z Jurkiem lub sami. Bardzo lubili robi� bluesowy lub rokowy 
d�em sestyn. Grali wówczas godzinami. 

Mirek bas, Piotrek organy, Janusz gitara funkcyjna, no i Sławek perkusja. Sławek doszedł do ich klasy w 

Technikum i od razu trafił do zespołu. Potem jeszcze doszła z młodszej klasy Nina z wokalem i odci��yła w �piewie 

Janusza. Był to stały trzon ich zespołu. 

 

 

 

 

 

*** 
 
 

O tych i innych sprawach rozmawiano pó�niej w kawiarence, powstałej za ich czasów. Znajdowała si� na 
parterze, u chłopców. Zaadoptowano do tego celu zwykł� sal�, chyba 17-tk�. Zrobiono barek, �ciany ozdobiono na 
ludowo. Kupiono stylowe stoły i zydelki. Udało si� uzyska� naprawd� miły klimat we wn�trzu.  



Gospodyniami tego przybytku były kole�anki Janusza z klasy, Iwona i Teresa. Niektórzy sp�dzali tam naprawd� wiele 
czasu. Rozmawiali, robili imprezki, pili kaw� … Wielu randkowało, załatwiało sprawy i �wi�towało. Wizyty 
wychowawców w kawiarence były sporadyczne, wi�c młodzie� czuła si� w niej swobodnie.   

Kawiarnia uczestniczyła te� w ciekawym epizodzie z �ycia internackiego, szeroko wówczas komentowanego. 
Pewnej nocy, gdy wszyscy ju� twardo spali, p�kł bojler z gor�c� wod�. Znajdował si� on na samej górze klatki 
schodowej. Woda ciekła po schodach, a �e była gor�ca, było du�o pary i tylko j� było wida� w ciemno�ci. Cale trzecie 
pi�tro ewakuowano wyj�ciem awaryjnym na parter do chłopców. Pi�tra ni�sze zdołano odizolowa� szmatami od 
ciekn�cej wody. To była długa nieprzespana noc, na parterze jednak bardzo towarzyska. Dziewczyny rozlokowano po 
salach chłopców i zacz�ła si� prawie legalna, bo pod okiem wychowawców, impreza, przypominaj�ca pi�ama party. 
 

***  
Po pierwszej klasie, młodzie� miała praktyki poza Suwałkami. Podzielono ich alfabetycznie i pierwsza grupa 

pojechała do Zielonek z pani� Imiołko, druga do Pawłowic z Kobr�. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Grupa z Pawłowic w tulipanach .I z Zielonek w Ulrichowie. 
 
Grupa z Pawłowic pracowała przy kwiatach, szczególnie przy tulipanach. Od zrywania kwitów, a� po wykopywanie i 

suszenie cebulek. Ich grupa pracowała w wi�kszo�ci przy warzywach, przy inspektach, w szklarniach i troch� na polu. 

Najcz��ciej je�dzili do Urlichowa. Znajdował si� tam pi�kny park z zabytkowymi drzewami, alejkami, pomnikami. Były 

tam te� zabytkowe szklarnie i budynki. To ju� była prawie Warszawa.  
W weekendy zwiedzali okolic�. Odwiedzili pałac w Zaborowie, gdzie kr�cono wiele epizodów z kinowej wersji 

Lalki i kilka z Telewizyjnej. Janusz widział ten park przelotnie w paru innych jeszcze filmach.  
�liczny pałac, wspaniały park. Alejki i kanały z wod�, po których w filmach pływano łódkami. Park w stylu 

angielskim, a przy alejkach stały kamienne rze�by. Była �liczna przysta� z oryginalnymi białymi łódkami i z wysokimi 
oparciami. Zachowały si� w pobli�u te� chłopskie czworaki.  

Z drug� grup� umawiali si� w Warszawie, chodzili z nimi do teatrów. Byli w Łazienkach, Wilanowie. 
Spacerowali po alejkach pi�knych, starych parków.  

Zdarzył si� wtedy pewien zabawny epizod. Była wtedy zimna, pochmurna niedziela. Zaszli do pałacowej 
kawiarni na co� gor�cego. Była tam te� herbata z rumem. Ich stolik j� zamówił, ale umówili si� z kelnerk�, by j� 
dostarczyła po cichutku. Niestety, nie było to po cichutku, a rum był w kieliszkach.  

Gdy kelnerka wykrzykn�ła, Komu herbata z rumem?!”, zapadła kilku minutowa cisza. I gdy ju� odchodziła z 
herbat� i rumem, Dziuniek cichym głosem powiedział – tutaj... Ogarn�ł ich wielki strach, co Imiołkowa na to? A ta, 
widz�c ich paniczn� reakcj�, zbyła sytuacj� �artem. Wszyscy mogli odetchn�� z ulg�… 
 

Jasia grupa z wychowawczyni� w Wilanowie 

 
 
 
 
 
�

�

�*** 
Na koniec drugiej klasy wszyscy mieli praktyki w gospodarstwach, które sami sobie wybrali, Z tych praktyk 

mieli pisa� prace dyplomowe. Janusz z Siwym miał praktyk� u siebie. Dziuniek po s�siedzku w szklarni u jego kolegi, 
Janka, te� absolwenta tej szkoły. Sporo osób było na praktyce w Zieleni Miejskiej i w Gospodarstwie Dojlidy w 
Białymstoku. Byli niedaleko od siebie, wi�c si� spotykali.   

No có�, dla Siwego to Janusz był szefem. Pracowali w pieczarkarni, przy drzewie, w ogrodzie. Mieli okazj� 
pomaga� geodecie przy mierzeniu działki. Wieczorami odwiedzali kolegów, chodzili na ryby. Prac� dyplomow� Siwego 
było wykonanie modelu pieczarkarni, a Jasia, napisanie pracy na temat opłacalno�ci produkcji pieczarek. 



 
�

�

*** 

  
Ka�dy ma inne wspomnienia. W innych uczestniczył wydarzeniach. Ale tak, jak powiedziała ich 

wychowawczyni pani Ala Imiołko… Wszyscy z rozrzewnieniem wspominaj� lata szkolne, bo to były ich młodzie�cze, 
jeszcze beztroskie lata, które prze�yli w swoim wspaniałym, zgranym towarzystwie. 

W ostatnim roku szkoły, powtarzano materiał samodzielnie i na fakultetach w szkole. Pisano prace pod opiek� 
opiekunów. Opiekunk� Janusza była pani Cie�lukowska. Sporo si� wówczas nauczył, o pisaniu pracy i zbieraniu do 
takich prac materiałów. 
 

 

 

 

Studniówka 

 
 

 
 
 
 
 

 
 
Na balu udało si� zagra� kilka utworów ich 
trójce z zespołu.  
 
 

 

 

 

 

 

 
W ostatnim roku nauki organizowali imprezy w internacie. Była przecie� tak�e ich studniówka. Wszyscy stroili 

sal� gimnastyczn�. Była to jaskinia, z rysunkami Basi Milanowskiej po bokach. U góry wisiała siatka maskuj�ca 
wypo�yczona od wojska. Zamówili zespół muzyczny, naczynia, szykowano stroje.  

Opracowywali menu i sporo sami robili. Janusz z dziewczynami zrobił specjalno�� jego domu, jajka 
faszerowane z pieczarkami. W szkole była kuchenna klasopracownia, wyposa�ona we wszystkie sprz�ty. Mieli wi�c 
gdzie pracowa� i w czym przechowa� produkty.  

Bal im si� udał. Szokiem dla Jasia było zobaczenie w balowych kreacjach swoich kole�anek, które widział 
dotychczas tylko w spodniach. Pierwszy raz zobaczył je, powabne, eleganckie i w zwiewnych sukniach. Było wytwornie 
i stylowo.  
 

Ostatnie  szkolne  zdj�cie  Janusza  klasy.  Z  panem 

dyrektorem Piaseckim i wychowawczyni� Alicj� 
Imiołko. 
 

  



 
 

*** 
 

 
 
(…)   Gdy  w  roku  1995   w  ich  szkole   zorganizowano   Zjazd  
Absolwentów, Janusz i Marysia postanowili organizowa� 
zjazdy klasowe. Spotkania najpierw odbywały si� w Lesance.  

Zacz�ło si� od kilku osób, by doj�� do kilkunastu. 
Pewnie dlatego, �e wszyscy maj� podobn� sytuacj� materialn�, 
maj� te same do�wiadczenia i wspomnienia, bawi� i dogaduj� 
si� na nich �wietnie.  

W Lesance było du�o miejsca na grill i ognisko, do 
zabawy, spacerów i wypoczynku. Dom był du�y wi�c było 
miejsce do spania. Po sprzeda�y Lesanki, co roku, spotykaj� si� 
w coraz to innym miejscu: w Gołdapi, Augustowie, nad 

Wigrami, w Smolnikach. (…)   
Czasami trudno si� niektórym rozsta�, i robi� sobie 

wycieczki. Po okolicy lub na Litw�. W ci�gu roku, te� si� 
spotykaj� na grillu czy imieninach. Zapraszana jest na spotkania 
ich wychowawczyni, wpadaj� te� znajomi z innych klas.  

Organizowane 

s� przeja�d�ki gondol�, 
wozem po okolicy, 
spacery. Je�li kto� 
mo�e, przyje�d�a z 
mał�onkiem, czasem z 
dzie�mi. Zawsze jest 
miła i swobodna 
atmosfera. Wszyscy 
zachowuj� si� tak, 
jakby czas nie miał na 
nich wpływu.  

Wspominaj�, 
mówi�, co te� si� 
zmieniło podczas tego 
roku w ich rodzinie. 
Rozmawiaj� o pora�kach, 
o tym, co ich niepokoi i 
czym mog� si� 
pochwali�.  
Wspominaj� tych, których ju� nie 

ma w�ród nich i szkolne historie z ich udziałem.  
Teraz gdy powstaj� ró�ne portale społeczno�ciowe, wszyscy co 

maj� ch��, z łatwo�ci� mog� porozmawia�, poplotkowa�, przesła� zdj�cia. 
A nawet umówi� si� na nast�pne spotkanie. (…) 
 

Pami�tkowe zdj�cia z kilku spotka� klasowych.



. 
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